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B R, O NŃ M 14 S I Ę! od nauczycielki wymagają więcej inteligencyi, wie- 
E dzy, więcej pracy, więcej trudu, niż od nauczyciela ? 

—e n Trzeba skończyć ośmioklasową szkołę wydziałową, 

ukończyć czteroletni kurs w seminaryum, zdać egza- 
eżeli ciągle się mówi o nowych zdobyczach dla | min kwalifikacyjny po dwuletniej praktyce (ua któ- 
pracy produkcyjnej kobiet — jeżeli ciągle pra- | rą obecnie nawet we Lwowie pozwolić nie chcą — o czem 
gniemy iść naprżód pod tym względem, aby zdo- | niżej) aby zostać nauczycielką, gdy tymczasem nau- 
bywać sobie prawo pracy na różnych dla nas sto- czyciel zadawalnia się ukończeniem 3 ciej klasy gim- 
sownych polach a co ważniejsza wytargować raz | nazyalnej, trzyletnim kursem seminaryum — potem 
nareszcie to, co się nam tak słusznie należy, z sa- | zdaje egzamin ludowy najcześciej arcylicho — i dla- 
mego poczucia sprawiedliwości, to jest: równego | tego nawet o wiele łatwiej go pytają, aniżeli nau- 
wynagradzania pracy kobiet z pracą mężczyzn, to | czycielkę — słowem pod względem inteligencyi, 
nie należy nam w tem dobijaniu się należnych nam | stoi o wiele niżej a pomimo to lepsze mu dają posady, ba 
praw zapominać, że przeciwnicy kwestyi kobiecej | i awans w mieście .a1 łatwy, z szansą, jakiej nie dostąpi 
pracują nad wyrugowaniem nas z już zdobytych | nauczycielka. Co dalej. Nigdy nauczyciel nie pracuje 
stanowisk. Mamy tu na myśli przedewszystkiem | ani tak gorliwie, anitak sumiennie jak nauczycielka — 
stanowisko nauczycielskie a więc jedynie dotąd | (nie mówimy o wyjątkach) i pomimo to wszystko 
upowszechnione jako zajęcie kobiet, odpowiadające | jeszcze utrudniają kobietom osiągnięcie posad nau- 
tak bardzo ich godności, powołaniu i zdolnościom. | czycielskich a nie pomagają do kształcenia się 
Przedewszystkiem chodzi tu o wielkie różnice jakie | w innym kierunku, aby mogły zapracować na chleb. 
się zakradły między nauczycielstwo żeńskie a męskie. | Pojmujemy, że zamknięcie praktyki w roku bieżą- 
Różnice te są nieuzasadnione, a co więcej bardzo | cym ma swe źródło w hyperprodukcyi tego zawodu 
niesprawiedliwe. ale to właśnie powinno ogół nakłonić do żądania 
Jeżeli bowiem konserwatyści trzymają sięswego | stanowczego rozszerzenia pól pracy kobiecej lecz 
prawidła, którem mierzą wrzekomo słabszy umysł | rozszerzenia rozumnego. I tak np. źadnym dobrym, 
kobiecy, a de facło i słabszy organizm, to dlaczego | ani pocieszającym dla nas nabytkiem nie jest ob- 


x 


sadzanie urzędów telefonicznych kobietami — jest | wości jakieś a czasem nawet i kolizye niepożądane. 
to bowiem zajęcie odpowiedne dla mężczyzn, raz Niech szkoły mają kierowników męskich, ale tam, 
ze względu na służby nocne a powtóre dla wrażźli- gdzie są nauczycielki, choćby w męskiej szkole, już 
wego usposobienia kobiet, jest zanadto denerwującem. | nie powinny być kierownika lecz kierowniczka. Na 
Raczej pozwolić, by kobiety zajęły miejsce pisarków, | tem zyskałby system wychowania, zyskałyby szkoły 
czy przepisywaczy po urzędach, a mężczyn dać do | i personal nauczycielski. Uniknęłoby się także bardzo 
telefonów, tym sposobem osiagnęłyby zajęcie spo- nieracyonalnego faktu, że ilekroć jaka nauczycielka 
kojne, nie wymagające, co prawda żadnego wy- | znajduje się w męskiej szkole, to zaraz obarczą ją 
kształcenia — ale jakiejże kwalifikacyi potrzeba do zastępstwami i godzinami nadobowiązkowymi; po- 
telefonów ? Trochę znajomości elektrotechniki; w urzę- | tem sie dziwią, że ta praca nad siły wywołuje cho- 
dzie mogłaby wolny czas od godzin biurowych t.j. roby „krtani, gardła lub piersi. W ogóle wkradają 
ten, który mężczyzna spędza w piwiarni, czy ka- się niesłychane nielogiczności ba: uznają „słabszy 
wiarni, obrócić na naukę czegoś pożytecznego, aby | organizm kobiecy a dają cięższą pracę, uznają dobre 
później można postąpić trochę z tego lichego sta- owoce pracy kobiet a gorzej tę precę wynagradzają 
nowiska. Mężczyna zająwszy raz miejsce takiego] — itd. Gdy walczymy o swe prawa, to przedewszy- 
pisarka niechętnie się do czego bierze —- chociaż | stkiem brońmy juź zdobytych stanowisk, szturmujmy, 
bywa i inaczej czasami. — Tym sposobem także | dobijajmy się, by kierownictwo szkół żeńskich i miesza- 
wiecej kobiet byłoby zajętych bez strat społecznych nych było powierzane kobietom, aby nas nie krzywdzono 
— a telefony nie wiele posad mogą dać zwłaszcza mniejszem od zasług i wartości pracy wyna- 
u nas, w tej biednej Gralicyi. — Mówiąc o tych po- grodzeniem, nie starajmy się o prace absorbujące 
sadach, odbiegliśmy od rzeczy. Chodziło nam głów- i nieodpowiedne dla kobiet (niech zostaną dla męz- 
nie o wskazanie, że gdy nauczycielka dochodzi do | kiego proletarjatu; — młodzieży leniwej, która szkół 
godności prowizorycznej kierowniczki szkoły, to za- nie chce kończyć a rodzice do tego nie zmuszają, jest aż 
czynają się zaraz zabiegi, aby tę posadę obsadzić  zadosyć). Brońmy tego co naszej godności, powo- 
mężczyzną. Mieliśmy takie przykłady przed kilku łaniu zdolnościom i siłom, odpowiada. jeśli kobie- 
tygodniami po prowincyach. Czy to godziwe ? Naj- cie wolno być nauczycielką a mamy tyle nauczy- 
lepsze, najgodniejsze stanowisko, odbierać kobiecie, cielek gorliwych, sławnych, niech więc będzie „dla 
która się tyle lat napracowała zanim jej wolno było | niei otwarty wszelki wakans, od praktykantki aż do 
amarzyć o kierownictwie. I z jakiejże przyczyny inspektorki szkół. — I pewnie szkoły lepiej na tem 
chcą tak uczynić? Trudno odgadnąć, albo raczej wyjdą a społeczeństwo więcej odniesie prawdziwej 
odgodywać nie chcemy, to jedynie powiadamy, że korzyści. Brońmy się! brońmy, a nis dajmy się usz- 
ilekroć dano do szkoły żeńskiej kierownika, tyle czuplać w prawach — nam należnych i uświęconych 
razy wynikały stąd, nieporozumnienia, niewłaści- od wieku! 
KAKA WA A KAKA AAAA KA KAKA KACA AAA KAJA AA AA AAAA AAA 8 u 
Popierajmy stowarzyszenia kobiet! 
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© NIE 60 (ANA P |gdyż sądził, że to nawet skutecznym będzie lekiem 
Omulia ACZ CTO YONOQ na jego nieszczęśliwą, bo nie wzajemną miłość. Podał 


się zatem o przeniesienie i odjechał do twierdzy 
bohaterka walki o niepodległość w r. 1830/31. Bobrujska. Emilia o zacnym a delikatnym swym 
(Ciąg dalszy). | nauczycielu zachowała miłe a życzliwe wspomnienie. 

Gdy się z chwilowego otrząsnął wrażenia, Również i komendant KK ąC, iż nic nie wskóra, 

przeklinał chwilę, w której stanął przed nią, juź tak upatrując w odprawionym D** podobny los i dla 
z góry pewny odpowiedzi pomyślnej, pełen różo- swej przyszłości, opuścił także twierdzę, lecz jeszcze 
wych nadziei. Teraz spostrzegł, podejrzywając Emilę na odjezdnem odgrażał się: — Ja wam pokażę, że 
o coś innego, więcej ziemskiego, niż moc polskiego jenerał rosyjski może się ożenić! 
przekonania -— że podwładny jego baron D*** zbyt, W istocie spełnił groźbę, ożenił się ale na 
często bywa w Liksnie, że uprzedza on wszelkie szczęście, żona jego Polką nie była. 
Życzenia Emilii i odtąd ujrzał w nim rywala swego, | 3 A 
a zatem poszło prześladowanie biednego barona. 
Nieszlachetny to był i niegodny sposób postępowa- 
nia, tem bardziej, że i tamtemu Emilia odmówiła 
swej ręki, dając dowód, iż wcale za nikogo za mąż | 
wyjść nie zamierza i nie ma ochoty. Nie zważał na 
to jenerał K* — był rozwścieklony — tamtego 
upatrzył odtąd za ofiarę swej wściekłości. 

Ha! powiedział w gniewie do siebie toż 
to jest istna rewolucya przeciw  przełożonemn, 
niesubordynacya! (Jak gdyby to podwładnemu niej 
wolno było mieć takich samych upodobań, jakie maj 
przełożony!) Odtąd więc począł barona obarczać | 


j 
Tymczasem różne wypadki biegły jeden po 
(drugim i oddziaływały na wrażliwą naturę Plate- 
równy. Roku 1823 krewny jej Michał Plater, uczeń 
klasy piątej wileńskiego gimnazyum, dnia 3 maja— 
wypisał owe pamiętne w dziejach prześladowań mło- 
|dzieży litewskiej słowa na tablicy szkolnej: 

— „Niech żyje konstytucya 3 Maja! 
Boże, któż ją nam zwróci?!“ 

Gdy to spostrzegł nauczyciel języka rosyjskiego 
zaraz dał znaćo „okropnym, strasznym* — w jego 
naturalnie oczach — wypadku do generała guberna- 
tora Wilna, którym był wówczas Korsakow tchó- 


4) 
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Wielki 


zajęciami bez miary; aby mu przeszkodzić i utrudnić | 
bywanie w Liksnie u pani Sieberg i Emilii. Natu- 
ralnie w tym stanie rzeczy, przerwały się wizyty 
i lekcye matematyki, baron D** martwił się mocno, | 
zamyślał w swem smutku o porzucepiu Dynaburga, | 


— 1 


rzliwy, a siejący postrach swą władzą, grożący a przy- 
tem donosiciel najhałaśliwszy, aby szybkimi, rychłymi 
denuncyacyami zarobić na ordery i chresty kame- 
ryzowane. On to więc wysłał kurjera: pędem do 
Warszawy, aby zawiadomił W. księcia Konstantego, 


3S — 


że w Wilnie, w gimnazyum wybuchł,okropny bunt“, 

grożący rewolucyą niezawodnie. Książę, który na 
samo wspomnienie, na myśl samą o rewolucyach 
i buntach drżał ze strachu, natychmiast wysłał tam | 
jenerała Nowosilcowa, ministra oświecenia (najcie- | 
mniejszego i najdzikszego pod słońcem) dla zbadania 
sprawy, do Wilna. Ten już rąk i zemsty nie żałował | 
i jak w starożytności niewolnik perskiemu królowi. 
musiał powtarzać przy obiedzie: „Pamiętaj Panie | 
o Ateńczykach*, tak tu Moskal powtarzał sobie dla | 
rozniecenia nienawiści: Pamiętaj, że to są Polacy! 
Wtedy to, tak opowiadali prześladowcy polskiej 
młodzieży: Dzieci polskie są urodzonymi buntowni- 
kami, nie, one jeszcze nim się urodzą już konspirują !* 

Prześladowania objęły wszystkie zakłady nau- 
kowe wileńskie. Michała Platera, dziecko jeszcze 
prawie, zakuto w ciężkie, grube 
z czterma jego kolegami, w tym samym prawie 
wieku, (miał niespełna lat 15) wysłano na Kaukaz 
z ogolonymi głowami „jako przestępców politycznyc h* 
tam skazano ich na służbę w „sałdaty* 
sługi, na wiecznych sałdatów, bez 
czas nieograniczony. 

O wszystkiem dowiedziała się Emilia; ból oszar- 
pał duszę, na wieść o tych okrucieństwach, bez 
iskierki litości, dzikich, barbarzyńskich. 
prawia musiało się każde, choćby mniej 
oburzać serce, a cóż dopiero, tak pełne miłosierdzia, 
miłości bratniej, najszlachetniejszych pełne uczuć | 
serce Emilii. Nienawiść jej do ciemięzców rosła | 
z dniem każdym i za każdym nowym ciosem, co jak | 
miecz boleści zanurzał się w jej piersiach. W r. 1829 
wzięła matka Emilią w dalszą i dłuższą podróż. 
Poznanie Polski było zawsze jej najgorętszem życze- 
niem, szczerze też się ucieszyła tym zamiarem matki, | 
tą sposobnością tak pięknej, malowniczej. poucza-| 
jącej podróży. Gdy opuszczała Inflanty, zdawało jej 
się, że jakiś dotąd przygniatający ją ciężar spadł 
jej z piersi; po raz pierwszy odetchnęła innem, 
jakiemś swobodniejszem, czy też bardziej swojskiem 
powietrzem. 

Najpierw była w Królestwie polskiem. War- 
szawa nie zrobiła na niej pożądanego wrażenia; 
wydała jej się hulaszczą, tonącą w szale zapomnie- 
nia. Tam spodziewała się zobaczyć nienawiść do | 
wrogów Sspetęgowaną w życiu prywatnem i publi- 
cznem, wszędzie chciała widzieć żałobę, kir, smutek 
po stracie Matki -- Ojczyzny. Oczekiwania zawiodły 
ją jednakże. Ale za to Puławy wraz ze świątynią 
Sybilli (muzeum polskie narodowe) i znajdującymi 
się tamże pamiątkami. napełniły ją rzewną zadumą 
nad dziejami przeszłości naszej świetnej i pełnej 
wielkości. Rozpamiętywała tę przeszłość żywo ze | 
wzruszeniem a rozpamiętywania te budźiły w jej 
piersi nieugaszone pragnienie przyszłości jeszcze 
swietniejszej niż minione wieki zlote. Z prawdziwem, 
namaszczeniem spoglądała na przechowane tam 
kości Bolesława Chrobrego, na popioły Mikołaja | 
Kopernika, na szablę dzielnego Łokietka, na stół, 
jego syna, Kazimierza Wielkiego, na sztandar wyha- | 
ftowany ręką przezacnej królowej Jadwigi, na miecz) 
Stefana Batorego, tego największego prawie z na- 
szych królów, tego, co to się wyrzekł wszystkiego | 
na świecie dla ukochanej Polski, której losy w jego | 
mężne złożył naród dłonie; tam widziała Emilia 
jeszcze popioły Jana Zamojskiego, buławę Czarniec- 
kiego trofea, zdobyte przez walecznego króla Jana 
Sobieskiego na poganach „w tańcu 
tary “ 


kajdany i wraz | 


, t.j. bez wy- 
awansu i na 


Na te bez- | 
prawo | 


„ Turki i Ta-| 
tam oglądała wazę z kości słoniowej i hebanu | 


zrobioną przez Tadeusza Kościuszkę w więzieniu 
petersburgskiem — i wiele innych jeszcze pamiątek 
widziała Emilia i spoglądała na nie z takiem nama- 
szczeniem jako na drogie, święte relikwie narodowe. 
Kraków jeszcze silniejsze wywarł na nią wrażenie. 
Już koło Sandomierza spotkała jakiegoś rosłego, 
z gęstą miną wieśniaka, a ponieważ ludem mocno 
się zajmowała, więc zawiązała z nim sz „P> 
tając skąd pochodzi. (C. d. n.) 


PLON 


Skończone żniwo, na pustym łanie 
| Żaden kłos bujny nie przyświeca złotem: 
Ziżęto już wszystek, — czyliż ziarna stanie 
Dla tych, — co krwawym obleli je potem? 
Jakiż plon będzie? czy te kłosy zżęte. 
Posypia ziarno — jako perły czysle? 
Czy z nim zabłysną owe chwile święte, 
Gdy nad skoszonem polem mgły przejrzyste 
| Zwisną wilgotnym, białawym oporem 
| I pieśń popłynie tem westchnieniem starem 
Dźwięczącym jak dzwon: 
Plon niesiemy, — plon ? 
Plon, — a z czego? czyli z tych chwil co marnie 
Pierzchły, jako mgły wśród wielkiego stepu, 
Czy z chęci, co w wyżynach na proźno się garnie 
Upadając jak szczątki rozbite szeregu ? 
Czyli też z zielska, z gorzkiego kąkolu, 
Co go nam wiatry przygnały z daleka, 
Co się rozrasta wśród zboża na polu, 
By zabrać ziarno i serce człowieka ? 
Nie, — tego plonu nikt nie ujmie w wieńce, 
Plon taki czoło krwawym wstydem pali, 
Przy takim zbiorze wyją potępieńce, 
I duch się łamie i serca ze stali. 
To straszny plon 
On daje skon ! 
Nie! — z naszego zboża zżętego na łanie 
Głodnym się ustom zdrowy chleb dostanie , 
Boć złote ziarno, wyrosłe na roli, 
Polanej łzami wśród ciężkiej niedoli, 
Da szczere soki przeciwko truciżnie: 
One odżywią wszelkie serca bliźnie ... 
A kogo z pól tych owionie powietrze, 
Ślady trucizny w sercu jego zetrze. 
Więc ze łzy krwawej i z tej ciężkiej pracy, 
trudów któremi każdy łan się znaczy, 
dążeń do prawdy, która żyje wiecznie, 
dojścia do celów, które niebezpiecznie 
wisły na wielkim widnokręgu świała, 
wielkiego ducha, — co wśród ludu wzlata, 
kłosów zebranych na szerokiej ziemi, 
jagód, co żyją pod liśćmi ciemnemi, 
Z kwiecia, co wonią upaja i koi, 
Żmiwiarski wieniec niechaj się ustroi! 
A niosąc plon ten na stroskanej skroni, 
Ze wszystkich piersi niechaj pieśń zadzwoni 
W jeden zgodny ton. 
Ploń niesiemy plon! 


z. Moraw ska. 


zw spd ŻY 
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STARA BARBARA. 


przez 
Adelunga. 
Że stara Barbara była umierającą — wie- 
dziano już od dawna -— ponieważ przed tygodniem 
doktor to obwieścił i nie przychodził więcej — cóż 


bowiem mógł był pomóc? — Leżała więc w swojej, | 
izdebce pod dachem, dzień po dniu — (litościwa są- | 
siadka przynosiła jej trochę zupy i kawy) i czeka- | 
ła -— czekała. 

Dziś dzień był bardzo piękny, małe okienko 
w ukośnej ściance umieszczone stało otworem, ka- 
wałek błekitnego nieba zaglądał przez nie do wnę- 


trza, a od czasu do czasu jaskółki muskały je skrzy- | 


dłami. 

Rano był u niej ksiądz wikary, nagadał jej | 
mnóstwo ślicznych rzeczy ; mówił o niebie, gdzie nie- 
zadługo wejdzie, jeżeli cicho i z poddaniem się wy- 


trwa do końca, o wielkiej liczbie aniołów, do której | 
będzie należeć, a którzy w białych szatach z zielo- | 


nemi palmami w ręku, cały dzień $piewają, chwaląc 
Pana nad Pany. Barbara, leżąc my ślała o słowach | 
księdza wikarego, ale czem więcej je rozbierała, tem 
niespok ojniejszy stawał się jej "umysł, tem niecier- 
pliwej l gotal pro się z jednej strony na drugą 
w swem, wązkiem, twardem łóżku. 

Obraz, który asie wikary przedstawił, był 
niew ątpliwi ie piękny a przecie nie chciał się jej w gio- 
wie pomieścić. W końcu zdjął ją lęk nawet gdy po- | 
myślała, że już tak blisko jest nieba a nie nadaje 
się do jego wspaniałości. Powiedziałaby to księdzu) 
wikaremu, ten wszakże przyjdzie do niej dopiero aż 
kiedy będzie w trumnie, aby ją na wieczny spoczy- 
nek pobłogosławić — wtedy będzie za późno. 

A czas naglił — wiedziała. — 

Powiedziałaby mu chętnie, że takie wielkie, 
świetne towarzystwo, gdzie mędrcy i bogaci, pano- 
wie i święci razem się łączą — nie dla niej. Ona 
do nich nie należy, całe życie myślała to sobie.| 
Również i to by dodała, że ona, stara Basieczka, 
w Żaden sposób cały dzień siedzieć i psalmy śpie- 
wać, z założonemi rękami nie potrafi. — 

Nie — tego nie mogłaby się podjąć, nawet 
pewnie i Pan Bóg nie może tego od niej spodzie- 
wać się i żądać. Przez czterdzieści lat prała dla 


Nie potrzebowała zegara wcale, zawsze wiedziała 
jaka jest pora. W zimie — jeśli wstać potrzebowała 
przed świtem, dzwony oznajmiły jej godzinę. Wstając 
cieszyła się swą robotą, przy robocie zaś myślała 
z radością o domowem ognisku i tak szło ciągle 
naprzemian przez lata całe. Podczas roboty przy- 
zwyczaiła się mówić półgłosem sama do siebie ; 
 prało jej się lepiej i różne dobre myśli przychodziły 


jej w samotności. Czasami schodziła się z innymi 
skoro sama nie mogła podołać robocie — jednak 


po kilku dniach żywej pogadanki za każdem razem 
tęskniła do samotności swojej. 

A teraz to wszystko ma porzucić, spokój i ciszę, 
oddane sobie życie, miłe przyzwyczajenia, izdebkę 
pod dachem z bielonemi ścianami — i okienkiem 
przy którem jaskółki latały, i gdzie południowe 
słońce zaglądało uprzejmnie? Ciągle z innemi być 
razem i nigdy już nie mieć własnych myśli wyłą- 
cznie dla siebie! 

Zimny pot wystąpił jej na czoło — robiło jej 
się coraz smutnej, coraz cieżej na sercu i jakby 
w oczekiwaniu pomocy starą zamgloną źrenicę zwró- 
ciła do okienk: 

Ale stamtąd nie przyszła jej żadna pociecha — 
złote zrożówione obłoki spokojnie żeglujące po błę- 
kicie, — jaskółki w rozkosznych zwrotach wypra- 
wiające wyścigi — cóż mogą wiedzieć o tęsknej nie- 
pewności biednej udręczonej piersi ludzkiej? — 

Naraz na schodach dały się słyszeć lekkie, szyb- 
kie kroki, drzwi otwarły się raptownie i złotowłosy 
chłopczyk stanął na progu. — 

Powiódł niebieskimi oczyma w około, jakby 
uczuł jakowąś trwogę; poczem zatrzymał je na cho- 
rej kobiecie i zawołał : „Matka kazała powiedzieć że 
przyjdzie dzisiaj aż później, ma dużo do czynienia 
i mnie kazała zobaczyć, czy czego nie potrzeba.“ 

Staruszka potrząsła głową: „Ja już nic nie 
potrzebuję rzekła — ale poczekaj, nie odchodź tak 
prędko — powiedz coś. Idziesz ze szkoły? Co?* 

Uchwyciła się niemal spojrzeniem chłopca. Dziś 
po raz pierwszy bała się samotności. Ten skinął 


głową. 
— Opowiedz że mi coś Pawełku — prosiła 
słabym głosem. — Jakże tam idzie nauka? 


Malec rozśmiał się z zakłopotaniem i zaczął 
szurgać nogami: „Tak sobie“ — wielu uczy się jesz- 


państwa, dzień po dniu aż do swojej choroby ; praca 
była jej radością i dumą, i teraz jeszcze na progu | 
śmierci, myśli z przerażeniem jak inne praczki z jej 
bielizną niedbale będą się obchodzić. Szczególnie 
koszule pani hrabiny, delikatne by pajęczyna z cien- 
kiemi koronkami co też ucierpią! — Któż je zdoła 
tak, jak ona z macierzyńską niemal starannością | 
namydlać, prać, prasować i składać skoro każdy naj- | 
mniejszy ząbek należycie wyciągnięty został? — One 
pewnie przeprasują koronkę,“ — myślała -- „z pew- 
nością przeprasują, a w końcu rozedrą jeszcze." 
Ręce zadrzały jej kurczowo. Z trudnością pod- 
niosła się nieco, najchętnej bowiem byłaby pośpie- 


szyła do swoich koszul i kaftaników, do fartuszków 
i czepków nocnych — a zapomniała, że teraz jedna 
tylko czeka ją robota — ach! cięższa i trudniejsza | 


umrzeć. A jeszcze | 
głowie, teraz | 
całe życie była | 


niż sobie wyobrażała — robota 
jedno, co pierwej nie powstało w jej 
napełnia ją smutkiem i troską. Przez 


samotną — w izdebce swej pod dachem żyła cicho, 
sobie i pracy oddana. Rankiem budził ją pierwszy 
promień słoneczny — padał wprost na jej łóżko. ' 
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cze gorzej odemnie. Umiałem dziś przypowieści — 
nie dostałem żadnej „pacy*. 
Chciał odejść, ale proszący wzrok staruszki go 
zatrzymał, 
Poczekajże — rzekła — powiedz jeszcze co. 
Jakież to były przypowieści? 
Pierwsza była: „W domu ojca mego jest 
mieszkania wiele i idę tam, aby wam miejsca przy- 


gotować“ -— wygłosiło dziecię — a druga: Co uczy- 
nicie jednemu z maluczkich..... 
Czekaj! — przerwała staruszka — jakaż to 


pierwsza przypowieść? 
Malec spojrzał zdziwiony. 

Jużem przecie raz powiedział — odparł nie- 
cierpliwie: „W domu ojca mojego „jest mieszkania 
wiele, idę wam miejsca przygotować“ —a inna: „Co 
uczynicie....... 

Staruszka wyprostowała się z trudem: „Już 
dobrze“ — rzekła. W domu ojca mojego jest mie- 
szkań wiele — już dobrze — dziękuję ci Pawełku. 


|ldź do matki i powiedz jej, że dziś już nic nie po- 


| trzebuję, słyszysz ? Podziękuj jej, także bardzo pięknie 
'za wszystko, co dla mnie uczyniła. 


0 — 


Paweł jednak był juź za drzwiami, jak strzała | 
zbiegł ze schodów nie oszczędzając obuwia. Nie | 
zbyt chętnie podjął się poselstwa do starej pomar- 
szczonej praczki i rad był że wywiązał się z niego. 
„W domu ojca mojego jest mieszkań wiele“. — Zatem 
są rozmaite, skoro ich dużo jest. Bogu dzięki! i ona 
więc w niebie znajdzie stosowne miejsce! 

© Odetchnęła głęboko z wielką ulgą. Dlaczego 
też ksiądz wikary nie powiedział jej tego, taki uczony, 
mądry człowiek? Któż tu ma racyę? Ale przecie 
Chrystus Pan lepiej to wiedzieć musi, niż ksiądz wikary | 
— i pewnie nie będzie to zdrożnością jeżeli ona, | 


czyste białe jak śnieg i bez najmniejszej plamki.... 
Czy tylko tam izdebka jej pod dachem będzie tak 
wyglądać jak tutaj? Może będzie jeszcze większa 
i jaśniejsza. I z tej tu była zadowolona, ale skoro 
się trzeba przeprowadzić ..... 

Czy tam też jaskółki pod oknem przelatują — 
a zorza wieczornazagląda przez okna z światłem i obło- 


kami jak teraz..... Więcej jasne piękne i różowe 
1 tam być nie mogą........ 

„W mego — — ojca — — — — — — —. — 
wj GiM WA zj aj a = dom — — 


Stara Barbara tam podążyła. — 


biedna prostoduszna praczka więcejna Jego słowach 
polega — z całym respektem będąc dla „księdza wi- 
karego. „Wiele mieszkań“ o! tak! pewnie, musi tak 
być niezawodnie.“ i 5 - 
Mogła sobie to tak dobrze wyobrazić podczas 
gdy leżała cichuteńko, czasami tylko wyschłą bla- 


dą reką, która ślady tyloletniej pracy nosiła -- po 
kołdrze posuwając. — | | s 
Pomału zwolna wszystko jasno 1 wyraźnie 


stanęło jej przed oczami. 

Musiała się tylko namyśleć, bo miała słabą gło- 
wę. Na pierwszem piętrze — tak niezawodnie — jak 
tu na świecie mieszkali bogaci panowie. I tu także 
nie wiele mieli do czynienia, mogli więc tam sie- 
dzieć wygodnie, palcami kręcić, zielonymi palmami 
powiewać, śpiewając pieśni pobożne i od czasu do 
czasu zbierać się w celach dobroczynnych. Na dru- 
giem piętrze -- wiadomo powszechnie -- roi się zawsze. 
Mieszkają tu urzędnicy z wielką ilością dzieci, małą 
służących i jeszcze mniejszą pensyi. Ale jestu nich 
wesoło i swobodnie. Nie wiele mają czasu na mo- 
dlitwę zmuszeni ciągle robić coś koniecznego są 
wszakże uczciwi, zacni i zadowoleni. 

Na trzeciem przebywają cisi mieszkańce 
ludzie, którzy myślą i czytają i piszą, jak pan dok- 
tor, ksiądz wikary i stara panna, która miała pod 
nią pokoik i zawsze cichuteńko, jak myszka wycho- 
dziła i wchodziła do niego. (i i tam w górze nie 
zapotrzebują głośnego mieszkania. Cicho każdy pój- 
dzie swoją drogą. Ale że będzie im tam lepiej, to 
niezawodnie. Ksiądz wikary zamiast wyszarzałego 
surduta ubierze nowiutką rewerendę, pan doktor do- 
stanie kogoś, kto się nim zajmie i przygotuje mu 
wieczerzę, kiedy głodny i znużony do domu powróci: 
kogoś kto wyjdzie naprzeciw niego, jak to młoda 
nieboszczka żona zawsze czyniła ..... 


A co się tyczy starej panny, tej z wszystkich, 
stron trzeba pomocy, o tém wie ona — Barbara. 
Jeżeli z kim żyje się pod jednym dachem — mocny 


Boże! czegoż to się nie dowie choćby Bóg wie jak 
milczano i biedę ukrywano. Nieraz przecie, Barba- 
ra niby przez pomyłkę wyprała trochę bielizny, którą 
stara panna w węzełek zwinęła — nie było tam 
wszakże koronek jak u pani hrabiny. — 


A potem — jeszcze o jedno piętro wyżej —, 


tam, gdzie są małe wąskie schody, pod dachem, tam 
pewnie było miejsce dla niej Barbary. O tak 
Paweł miał słuszność — jakże się cieszy tém! Te- 
raz już umrze chętnie. Z tych kilku małych schodków 
nic sobie nie robi — była do nich przyzwyczajona, 
a jeśli później podniesie się z choroby W niebie 
z pewnością prędzej to postępuje, niż tutaj — Znaj- 
dzie sobie także jakieś zajęcie, Aniołowie — z drugie- 
go pietra — pewnie wszyscy noszą białe suknie — 
u białe suknie często prać trzeba. 

Zresztą w niebie musi być wszystko czyste, 


KONIEC. 
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Wpływ kobiet na historyę i politykę w Polsce. 
R GK ASA — 


CANE 

Od najdawniejszych czasow, wśród cywilizowa- 
nych narodów zadaniem kobiety było odgrywać ważną 
rolę w społeczeństwie, być głównym motorem w życiu 
towarzyskiem -—- i wpływać na ustrój państw i rzą- 
dów. I nie brak nigdzie postaci, niezwykłych, wyróż- 
niających się kobiet. W wiekach średnich we Franc yi 
widzimy na pół legendową dziewicę z Orleanu, Joannę 
d'Arce. jako symbol miłości ojczyzny i poświęcenia za 
nią szkocką Maryę Suwart jako nieugięty. królewski 
prawdziwie charakter; upadek godności kobiecej przedsta- 
wia Katarzyna II caryca rosyjska, a pani Pompadour upa- 
dek moralności. Niewiasty polskie wyróżni ały się w obec 
innych kobiet sąsiednich państw, nietylko wielką miło- 
ścią Ojezyzny—lecz zarazem poszanowaniem ogniska do- 
mowego, i poczuciem godności kobiecej. Pierwsze imię 
wybitnej dziejowo kobiety polskiej spotykamy w ba- 
jecznej historyi — jako dowód przywiązania i miłości 
narodowej. — Któż nie słyszał o naszej Wandzie! — 
Nie obawiała się najazdu księcia niemieckiego Rydy- 
giera, lecz niechcąc aby niewinna krew polska w obro- 
nie jej osoby przelewała się, poświęciła swe życie 
w nurtach Wisły. Wprawdzie jest to podanie, lecz 
ileż rzeczywistej prawdy w niem się mieści. Udowad- 
nia ono, że przywiązanie Polek do własnej Ojezyzny — 
i niechęć do obcej nieprzyjaznej nam narodowości po- 
mimo następstwa wieków. pozostały niezmienne 
i stałe. Rzepicha żona Piasta, antenata naszych 
królow, jest uosobieniem gościnności i rządności gospo- 


darskiej. — Dąbrówka wpływem swym na Mieczysława 
stała się pionierką wiary katolickiej. Rokiczana, ulu- 
bienica Kaźmierza Wielkiego została wypędzoną 


z Polski za bezprawia i krzywdy jakie ludowi naszemu 
czyniła. Potrafiła podburzyć naród czeski przeciwko 
Polsce. 

O ile silny i wielki był charakter Kazimierza 
, Wielkiego, o tyle był słaby i uległy wszelkim wyma- 
ganiom niewiast. — Estera umiała wpłynąć na niego 
tak, iż zezwolił żydom zamieszkać w Krakowie przed- 
mieście Bawół. nazwane później Kaźmierzem, i to był 
początek obecnego  rozwielmożnienia się żydów 
w Polsce. Pod wpływem tejże Estery, spełnił morder- 
stwo na kapłanie Baryczce za to. iż ten że wyrzuca 
mu pożycie z żydówką. ; 
| Najszlachetniejszą i najwznioślejszą z niewiast 
w Polsce była królowa Jadwiga. Kierowana prawdziwą 
(miłością wiary chrześciańskiej i Ojczyzny, poświęca 
jsię i oddaje rękę nieokrzesanemu Jagielle. Przez 
„małżeństwo to, księstwo litewskie zostaje przydzielone 
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do Polski i wiara chrześciańska w Litwie zaprowa- 
dzoną. Jak wielkiej doniosłości politycznej było postę- 


Jadwigi 
Szujski, 


powanie 
Szajnocha, 


królowej, udowodniają 
nawet Długosz w swej kronice pi- 


sząc, że wielkość Polski za Jagiellonów tylko Jadwidze 


zawdzięczyć możemy. 

I tak w każdem stuleciu błyszczała gwiazda nie- 
wieścią na horyzoncie polskim. — Historya 
wspomina, że niewiasty obce wprowadzały w naszych 
dworach królewskich bezrząd, nieposzapowanie praw 
narodowych — intrygi i niesnaski , które najgorszy wpływ 
na cały naród wywierały, Jako najwyższy szczyt in- 
tryg i niepoczciwości kobiecej może służyć Bona Sforza 
matka Zygmunta Augusta. Nikczemny chara- 
kter Bony i doktora Longi został przez Szujskiego 
wiecznie napiętnowany. Nie bez powodu nosi rodzina 
Sforzów węża w swej tarczy herbowej. Bona, chytrością 
podstępem, i intrygami przekroczyła wszelkie granice 
sprawiedliwości, Na dworze Zygmunta Augusta i Zy- 
gmunta III. odczuwać się dają wpływy obce, spowo- 
dowane koligacyą królów naszych z obcymi dworami. 
Wpływy obce oddziaływały nietylko na wewnętrzny 
lecz na zewnętrzny ustrój państwa. — Jan Kaźmierz 
wprowadzał mody francuskie — wprawdzie Jan So- 
bieski opierał się wprowadzeniu nowości do kraju, 


lecz wpływy jego żony Maryi Kazimiery, oddziaływały | 


niekorzystnie na jego męski charakter. Nietajne były 
dworskie intrygi Maryi Kazimiery które goryczą napawały 
Sobieskiego, a jego synów tronu nawet pozbawiły. 
A w końcu dzieje Polski małoż wykazują wpływu 
kobiet? Jakież to siły zerwały nasze granice? Ot 
słabe rece kobiece Maryi Teresy i Katarzyny. — Nie- 
daremnie to Francuz w każdej mniejszej i większej 
sprawie szukając jej wątku i zaczątku woła: Cherchez 
la femme! W samej rzeczy wpływ kobiet jest wiel- 
możny ale dlatego samego, że może on być ujemny 
lub dodatni (jak zresztą każdego osobnika) że kobieta 
może być nawet biernie przyczyną wielkich i dobro- 


czynnych dla narodu dzieł, jakoteż wpływ jej stać się; 


może potęgą destrukcyjną — dlatego obowiązkiem 
czasów naszych jest pomóc kobiecie do osiągnięcia 
wykształcenia, które ją na królewskie podniesie wy- 
żyny. , 


Smiało jeszcze i po staremu możemy powtórzyć 


za biskupem bajarzem : 
Pomimo wszystkie płci naszej zalety 
My rządzim światem, a nami kobiety !... 


ud. Moczydłowski. 
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Mgła powieść M. (rawalewicza nakład Gebethnera 
i Wolfa. 

Są dwa rodzaje pesymizmu, naturalny i choro- 
bliwy. 

Czarno na świat może się zapatrywać człowiek 
zdrów umysłowo i fizycznie, ale wtedy gdy życie daje 


historycy, | 


nasza | 
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mu prawo ku temu. Jeżeli umysł wyższy spotykał 
jw życiu nie tylko same róże ale i osty, i to przewa- 
żnie; jeżeli umysł ten zastanawiając się nad zagadnie- 
niami, dotyczącemi ducha narodu lub społeczeństwa 
wątpić poczyna, nie mogąc znaleść stałego punktu opar- 
cia, nic w tem dziwnegó. Na taki pesymiźm zgadza się 
i autor „Mgły*, mówiąc że ten kto był Ikarem, niemo- 
gącym dolecieć do słońca, lub Syzyfem, toczącym bez 
skutku swą bryłę w krwawym znoju — ten może po- 
paść w zwątpienie i czarno na świat spoglądać. 


Takimi pesymistami byli Byron, Krasiński, 


i , l Mal- 
ezewski; takim był nieraz Mickiewicz. 


Byli to jednak 


ludzie umysłem górujący ponad poziom zwyczajny 
oni znali cierpienie, doświadczali zawodów, nie 


przeto dziwnego, że nieśmiertelny wieszcz na zapyta- 
nie księdza Piotra: Czy znasz ty Ewangelię? — od- 
powiada przez usta Gustawa: A znasz ty cierpienie? 

Pojawia się jednak dość często pesymizm choro- 

bliwy, nie zrodzony doświadczeniem i zawodami życia 
ale modny i doktryzerski. Takim pesymistą jest Gaj- 
ski, bohater ostatniej powieści autora „Umy*. Pesymi- 
zmu jego nie zrodziło cierpienie lub zwątpienie w prze- 
chodzie do ideału, świata on nie zna dokładnie a pa- 
trzy nań przez okulary sztucznie okopcone. 
(rajski leniuch, próżniak, prawdziwy „zdechlak* 
jest moralnym daltonistą: uległ zupełnie moralnie ni- 
żej stojącemu, ale umysłowo imponującemu mu Grot- 
wiczowi, typowi cynika - blagera i powtarza bezustan- 
|nie za swym nauczycielem że świat, to atizm błota. 

Słaby fizycznie, moralnie podupadły niczem nie 
zajmujący się panicz, chciałby „palcem niebo podziu- 
rawić, jak to czynią pajace w cyrku*; wygłasza teorye 
materyalistyczne, nie poznawszy ich dokładnie, mał- 
żeństwo uważa za bezsensowną instytucyę społeczną, 
(kobiety według niego to „śliwki na straganie“, które 
wtedy, gdy przyjdzie apetyt, kupić i zjeść można. 

Takim jest Gajski, którego z całym artyzmem 
przedstawił Gawalewicz w swej powieści. Dla kon- 
trastu spotykamy się w „Mgle* z osobą doktora Krem- 
pla i rodziną Pawłockich. 

Krempel, to natura całkiem odrębna od Gajskiego 
on na świat spogląda własnem okiem, wie że ma obo- 
wiązki jako lekarz i spełnia je z całym pietyzmem 
ale wie także, że po za światem trosk powszednich 
istnieje świat uczucia — pokochał szczerze Grenię Pa- 
włocką i pragnie mieć ją za towarzyszkę swego życia. 

Najsympatyczniej przedstawił autor dom Pawłoc- 
kich a przedewszystkiem młodziutką Genię. Genia przed- 
stawiona jest przez autora z prawdziwym artyzmem, 
w niej zogniskował autor wszystkie dodatnie promienie, 
tak, iż przy nakładaniu barw świetlanych mimowoli jej 
nieco zaszkodził. 

Jedynym dysonansem w harmonizacyjnej całości 
ostatniej powieści Grawalewicza jest, według mego zda- 
nia, epilog „Mgły“. 

Autor nadzwyczaj dokładnie skreślił postać Gaj- 
skiego, więc poznać nie trudno źe pesymizm jego nie 
jest naturalnym, ale zapożyczonym od (rotwicza-cy- 
nika i Mieleckiego artysty naturalistycznego w ujemnem 
tego słowa znaczeniu. 

W ciągu akcyi przekonuje się Gajski że zapoży- 
czone zapatrywania były błędem, że bez celu i idea- 
ałów nie można żyć na świecie, pomimo tego nie po- 
zwala mu autor odrodzić się moralnie, bo Gajski 
pesymisty staje się zupełnym egoistą, 

Wina nie odpowiada przeto karze. 


N 


Zd zisław. 


Biblioteka pówszechna. Złoczów, wydawnictwo Zu- 
kerkandla. — 

Najnowsze cztery publikacye, tej wielce użytecznej 
biblioteki arcydzieł, zawierają utwory Fredry:  Sluby 
panieńskie, Zemsta, Pan Geldhab wydane starannie, 
poprawnie — z portretem autora. Z obcej literatury | 
podano Lessinga: Natan mędrzec. Powinszować mu- 
simy wydawnictwu i wyboru i wykonania dzieł. — 
Ponieważ cena jest nader niską tomiki podwójne po 
24. ct. pojedyncze 12 ct. można zatem ufać, iż biblio- 
teka zdobędzie szerokie koło Czytelników i przyczyni 
się do rozpowszechnienia arcydzieł naszej i obcej li- 
teratury. 

Hygiena pracy umysłowej (Dr. Dornbliith) nakład 
T. Paprockiego i Spł. główny skład u L. Zwolińskiego| 
i Spł. w Krakowie. Cena 80 et. 

Popularne to dziełko mieści wyborne wskazówki | 
dla ludzi umysłowo pracujących, oraz dla opiekunów, 
rodziców, wychowców, jak postępować z młodzieżą, 
aby przy wysilającej pracy umysłu nie sprowadzić na- 
der przykrych następstw, lub przy dziedziczności cho- 
rób nerwowych, jak ochronić młodzież od przypadłości 
tej choroby. Wiadomo, że wrażliwość jest począt- 
kiem życia duchowego, otóż chodzi przedewszystkiem 
o opanowanie wrażliwości, aby ona nie przeszła poza 
granice hygieny, gdyż w takim wypadku sprowadza 
choroby. Już samo uczucie umysłowego znużenia świad- 
czy o przeciążeniu wrażeniami. Potrzeba dalej uwzglę- 


dniać bardzo sprawę odżywiania --- jeść częściej a nie 
wiele, w oznaczonej porze, napojów używać można 
różnych ale strzedz się wódek. Trawienie i obieg krwi 
najczęściej pozostają z pracą umysłową na stopie wo- 
jennej, bo im zagraża większy uszczerbek, niż przy 
pracy fizycznej i dlatego o nie dbać należy. Gorąco 
także zalecać należy gimnastykę pokojową, odpoczynek 
niedzielny, ruch systematyczny, świeże powietrze, mierne 
ogrzanie temperatury, w której się przebywa. 

Scisła punktualność, wyborny tu wpływ wywiera. 
Mnóstwo tu jeszcze wskazówek arcyważnych bądż do | 
pracy umysłewej się odnoszących, bądź też do leczenia 
już powstałych z niehygienicznego zajęcia chorób. 

Nie podoba nam się tylko to, co autor mówio ko- 
bietach, jakoby mających niechęć do umysłowej pracy 
i jedynie żelazną koniecznością do niej zmuszonych. 
Niejedna z kobiet w rzeczy samej pracuje inrita Mi- 
nerva — na przekór upodobaniom, lecz częściej to się 
spotyka w dziedzinie fizycznych zajęć. 

vównież do zarzucenia jest nie najlepsze tłóma- 
czenie — bo przecie takich wyrazów jak:  posięście | 
(zam. posiadanie) czytelnictwo (zam. czytanie) itp. — 
nie można za dobre uważać. Ze względu na wartość 
wskazówek zawartych w tem dziele bardzo je zalecamy, 
aby umożliwić tą hygieną każdej jednostee dążenie do 
ideałów, które jedynie potrafią uczynić nas prawdziwie 
szczęśliwymi, wolnymi i silnymi. 


KP aaa 
KORESPONDECYE. 
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Kissingen w sierpniu 1393. 
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Kissingen miasteczko 201 m. od morza nad Saalą fran- 
końską wśród wzgórz pokrytych lasami położoną, ma sta- 
łych mieszk. około 6000; i zapewne drzemałoby sobie wśród | 
tych wzgórz i lasów spokojnie, gdyby nie źródła mineralne | 
które corocznie ściągają do 10.009 ludzi z całego świata, | 


jak Padura, Max i znakomite używane do picia i na kąpiele 
solanki. -— Rakoczy jednak ma najwięcej zwolenników, przy 


nim to przed Kurhausem, w kurgartenie i parku spotkać 
można najrozmaitsze narodowości. Począwszy od niemców 


zachwycających się codziennie znanemi widokami skończy- 


wszy na kacapach, których żywcem możnaby wziąć jako 
typ do obrazu lub powieści rozgrywającej się wśród ich 
wiecznie cuchnącej łojem i dziegciem ojczyzny. -— Tem 


łatwiej byłoby tę powieść napisać iż niebrak innego typu, 
tj. Polaków, którzy zapędzeni nad Wołgę lub Ural muszą 
u panów tamtych okolic ciężką przyjmować służbę. — Polaków 
jednak w tym roku zwłaszcza z pod zaboru rosyjskiego nie 
wiele; — więcej stosunkowo przysłała Galicya i Wiel. Ks. 
Poznańskie. — Z pod zaboru rosyjskiego koszt paszportu 
wstrzymuje wiele osób od wyjazdu za granicę, — jeżeli zaś 
kto może sobie pozwolić na ten zbytek, podąża do wód 
galicyjskich, gdzie i mowa i obyczaje są mu sympatyczniej- 
sze. Do Kissingen więc w ogóle do wół niemieckich jadą 
tylko wprawdziwie chorzy, aby u żródeł, rzeczywiście bardzo 
skutecznych naprawić chory żołądek lub wątrobę. Urządzić 
się tutaj może każdy według upodobania, z wielkim 
fortem i naturalnie bardzo drogo, lecz nader skromnie iładnie 
Można mieć pokoik z wygodnem łóżkiem za 12 mar. ty- 
godniowo, obiad za 1'50. Zbytek więc i wydatki są wzglę- 
dne, jak wszędzie, tylko nie wszędzie się znajdzie tak zacny 
dok:or, jak Dr. Franciszek Chłapowski, który nietylko 
troskliwie leczy, swoich pacyentów ale stara, się zapozna- 
wać osoby usposobieniem do siebie podobne, aby przyby- 
sze nie czuli się zbytnio osamotnieni a mieli właściwe to- 
warzystwo i rozrywkę, co jest jednym z bardzo ważnych 
czynników kuracyjnych. 

O ile jednak Kissingen dla innych narodowości jest 
miejscem kuracyjnem o tyle dla niemców jest miejscem 
rozrywki i wielkiego szyku. Od r. 1874 t. j. od daty po- 
bytu Bismarka przez jeden sezon a następnego roku zaś 
Augusty, każdy szanujący się Niemiec, podąża tutaj jak do 


kom- 


nowożytnej Mekki, Wprawdzie gwiazda wielkiego męża 
stanu błyszczy już tylko dla jezo wielbicieli lecz 


Kissingen zdobywszy sobie, raz sławę miejsca kuracyj- 
nego dyplomatów i głów koronowanych, żyje wciąż tą sła- 
wą. Fo też cała śmietanka berlińskiego towarzystwa i wszy- 
scy, którzy za śmietankę chcą uchodzić, dają sobie ren- 
dez-vous w tutejszym kurgatenie, który mówiąc nawiasem 
wcale nie jest ponętnym. I kurhaus również jest sobie 
bardzo pospoliiym o długiej kolumnadzie budynkiem, która 
tą tylko ma zasadę, że podczas deszczu służy pitącym 
wody jako schronisko. Za kurhauzem rozciąga się cienisty 
park, w którym urządzone są łazienki Królewskie znajdują 
się w dalszym kurhauzie. 

W  kurhauzie jest sala, w której odbywają się 
raz na- tydzień reuniny, ' zgromadzające już nietylko 
śmietankę ale nawet i serwatkę towarzystwa. Cudzoziemcy 
jednak a szczególniej polacy w tej zabawie nie biorą udziału. 
Odbywają za to dalsze i bliższe spacery, których malowni- 
cza okolrca w obfitości nastręcza. Dla: tych których nuży 
przesuwający się różnobarwny tłum podczas  poobiedniej 
grywającej od 6 :— 8 wcale dobrej muzyki, spacery te są 
prawdziwem dobrodziejstwem. Lasy dodają cienia do nich to 
do wzgórz i znajdujących się tam ruin przylegają jak zwykle 
legendy, — nigdzie nie brakują nieszczęśliwych księżniczek 
przez gorliwych wielbicieli oswobodzanych pełno teź z temi 
legendami i pieśniami lichego wyrobu krąży książeczek, — 
od ludu jednak rodzinnych legend trudno się dopytywać. 
Lud tutaj w ogóle biedny, rolnictwo nie może się rozwijać 
z powodu, iź grunt zawiara pokład kamienny, który jednak 
nie wiele w przemyśle przynosić musi korzyści, jeżeli z na- 
tury przemyślny, niemiec nic z niego wyprodukować nie 


Oprócz żródła Rakoczy bardzo znanego, są tu jeszcze i inne | 


może, przemysł więc miejscowy nie rozwinięty. — Jakieś 
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wyroby lniane nie zbyt wielkiej wartości, trochę wyrobów 
z drzewa ciężkich i nie gustownych itp. są lvlko oryginalne 
wyroby z gliny zabarwianej na niebiesko, stawając się na- 
śladować sztukę sław-niemiecką. Wyrabiają tutaj także 
wino zwane Saale, — pochodzi ono z tutejszych winnice 
ma smak kwaskowaty. Zdaje się że cały przemysł utonął 
w licznych browarach które w okolicach Kissingen ciągną 
się olbrzymiemi budynkami, ooe też dostarczają pracy lu- 
dowi, który w zamian ani posiłku ani zabawy bez kufelka 


piwa nierozumie. Przy kuflu piwa Bawar umie się rozwe- | 


selić i piosnkę zaśpiewać i mówkę palnie. To też we wszy- 
stkich chatkach jest zawsze wzniesienie, gdzie na zebraniach 
niedzielnych uprzywil 
folgę swemu językowi. 

A przed kurhauzem tymczasem i na wszelkich ze- 


ej 


J 


braniach towarzvskich, gdzie niemki slarają się być piękne | 


i przyjemne, druga połowa rodu ludzkiego z galanteryą pro- 
wadzi francuski flirt na wysoką skalę. — Już bo ta brzydka 


połowa w ogóle jest tutaj dorodniejsza od pięknej, zcu- 
dzoziemek dominują urodą angielki i włoszki, —  niemki 
a szczesólniej bawarki póki młode jeżeli nie są ładne to 


przynajmniej udają. Uroda ich jednak trwa krótko, nabie- | 


rają ligury nie mającej nic wspólnego kształtami estelyezny- 
mi a przesadne stroje nie pokrywają brzydoty. Ale praw- 
da ~- czyż jest gdziekolwiek brzydka kobieta? Stanowczo 
nigdzie, a tem bardziej w Kissingen, owszem, mogą 
one wszędzie rozświetlać 2027 okiem sw ym dni słolne i chmurne, 
które po nader przykrych upałach 1 suszy od niejakiegoś 
czasu nastały. Z 


Podajemy autentyczny list jaki nam 
w ostatnich czasach nadesłano. Nie ko- 
mentujemy go. pozostawiając lo Szar. 
czytelniczkom. 


DZANOWNA REpbakcro! 
Td P 


Za grzechy ojców — pokutują dzieci -- ale i my 
nie lepsi od nich bo kara Boża trwa ciągle — nasz naród 
gnębią wrogi. — Nie mogąc go wyrznąć -— pragną go 
wynarodowić — wydrzeć język ojczysty i tak go wyplenić 
— aby nikt po polsku nie mówił, lecz po moskiewsku, 
a pod zaborem pruskim — po niemiecku. Na tę chłostę 


zasłużyli Polacy, bo najświatlejszy warstwa tego narodu —- 
nigdy nie ceniła języka polskiego. Najpierw mówiła po ła- 


cinie -— e potem po francusku, I dzisiaj — chociaż po- 
gardzamy Francuzami — jako  lekkomyślnymi niewdzię- 
cznikami a społeczeństwem zgangrenowanem —  bełkocze 
nasza szlachtą zamożniejsza po francusku — pomiata 


swoim językiem rodowym. 

Skutkiem lekkomyślności pomiatają ci ludzie darem 
Bożym -— jakim jest język ojczysty — bo to nie utwór 
ludzki. 

Z tego powodu jężyk polski jest skażony — skala- 
ny obcymi wyrazami. Doszło do tego, że Polacy nie umieją 
swego języka ojczyslego — a mówiąc i pisząc jeżeli nie 
używają obcych wyrazów — to posługują się wyrazami nie 
właściwymi. 

Jako przykład: „Przedświt dwutygodnik dla kobiet.“ 
Dla kobiet — to jest błąd przeciwko duchowi języka 
ojczystego. Powinno być — dwutygodnik dla niewiast — 
to jest dla osób dorosłych płci żeńskiej. Niewiasta to wy- 
rażenie śliczne. odwieczne, czysto polskie, Wyraz kobieta 
— oznacza mężatkę niższego stanu. x 

„Przedświt“ nie dla samych mężatek niższego stanu 
-- ale przeciwnie dla światłych niewiast -- to jest dla 
dziewic i mężatek. 


owane ku temu osobistości mogą dać | 


Sliczny wyraz dziewica jest ogólnem wyobrażeniem 
dorosłej osoby płci żeńskiej, niezamężnej, Paskudny wyraz 
dama wyrzucić na śmiecisko. Więc zamiast mówić ubiór, 
strój, (a nie suknie, bo nie wszystko ze sukna) dla dam 
wyrażaj się po polsku : ubiór, strój dla niewiast. 

Polak mówi poprawnie : Ubiór męzki, ubior niewieści; 
kapelusz męski, kapelusz niewieści; krawieć, szewc, nie- 
WIeŚĆ!. 

Poprzestając na tem, upraszam uprzejmie Szanowną 
Redakcyę, aby „Przedświt“ przemawiał do niewiast polskich 
ęqzykiem szczere polskim — a będzie to jego wielką za- 
letą i zasługą narodową. 

Niewiasta polska niechaj strzeże czystości języka —- 
jak rzymska westalka utrzymująca poświęcony ogień wie- 
czysty. 

Do napisania tych kilku 
szczera życzliwość, 


wyrazów powoduje mnie 
Z wyrazem poważania 
Nieznajomy. 


PR UPON 


Już słońce zaszło, wieś w cieniu spoczywa — 
, Wracają gwarno Żniwiarze ze żniwa, 
Spiew z głosem dzwonu w jedno spływa morze 
Dana, oj dana! chwała Tobie Boże! 
A po niebieskiem, tajemniczem morzu 
Płyną obłoki i nikną w przestworzu; 
Jeszcze ptaszęta kończą swe śpiewanie, 
Za dzionek cały dzięki Tobie Panie! 
Nakoniec cicho; już ukołysana 
Usypia ziemia — tylko rozśpiewana 
Nuta drga jeszcze w powietrza przestworze — 
Niechże Cię chwali cichy sen o Boże! 


| Anda. 
DOLOT | 


Kwestye pedagogiczne. 


Jakie skutki sprawia uleganie rodziców, dzieciom 2 

Samo pytanie mieści w sobie pewne nieprawdo- 
podobieństwo. Jakto zapyta niejeden, (może nawet ule- 
gający) jakto, ojciec lub matka ulega dziecku? To 
żarty. W istocie Żarty, ale zanadlo się rozpowszech- 
niające w naszych czasach i przynoszące wcale nieżar- 
tobliwe skutki. Rodzice powiadają: Ustępuję dla świę- 
tego spokoju! Prawda, ale to nie święty, lecz zły spo- 
kój, takiem uzyskany ustępstwem. Weźmy np. to cią- 
głe noszenie na rękach dzieci, gdy tego chcą.*) Jest to 
po prostu obawa rodziców, słaba wola, krótkowzrocz- 


ność. Obawa: bo lękają się własnych dzieci, tak już 
popsutych, że wykrzykują, silą się na głośne płacze, 


spazmy i Bóg wie co, grożą chorobą, wynikłą ze zde- 
nerwowania ete Słaba wola: rodzice nie mogą się zdo- 
być na energię zabronienia czegoś kategorycznie. 
Dawniej przesadzano się w zakazach, bo zabra- 
niano tego, czego się nawet nie powinno było bronić 
a dziś odstąpiono od metodyki wzbraniania. Jedno 
i drugie zalicza się do bardzo zgubnych ostateczności. 
Nakoniec jest to krótkowzrocznością, ho rodzice nie pa- 
trzą ani trochę w przyszłość natury i charakteru dziecka 
— i nie widzą czem się ono stanie wskutek ich po- 
stępowania nielogicznego, niekonsekwetnego. 
*) Dzieci małe niczego chcieć nie mogą, bo dziecko tem 
się różni od dorosłego człowieka, że woli własnej mieć nie może. 
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Nie odstrasza ich nawet teraźniejszość; dzieci | czystego żywego srebra. — Tu nie podał jednak autor 
stają się ich tyranami, do sumy wymagań dziecka, co- | miejscowości w żywe srebro bogatej za to obok Lwowa 
dzień to po kilka nowych przybywa, a niebaczni ro- | miasta stołecznego, ma się znajdować jezioro, w któ- 
dzice lulegają, ba nawet przyzwyczjają się jak nie- re przed laty zapadło się miasto. Woda jeziora ma 
wolnicy do tego nieznośnego, zgubnego jarzma. zapach siarki, jest jedna czysta jak kryształ i bez 

A szczęścia na ziemi dopóty nie będzie dopóki | smaku. 
jest jakakolwiek niewola. Dziecko małe w karbach | Gorzej się obszedł autor z jeziorem w woje- 
trzymajcie, starszego wolę uwzględniajcie, na dobre po- wództwie chełmskiem. Tam woda jest niezwykle czarna 
zwolcie, złego zabrońcie — na dorosłe już wpływajcie mająca tę własność, że skoro się w niej w kwietniu 
tylko. Ale wpływ to musi być silny i znakomity. Nie i w maju pierze zabarwia wszystko na czarno, a przy- 
może zaś być mowy o silnym wpływie rodziców na tem obfituje jezioro w wyborne ryby. 


dzieci w wieku młodzieńczym, jeśli karnie w najpier- W województwie wracławskiem w puszczy, nieda- 
wszych latach nie prowadzili. To maksyma od której leko rzeki „Borithenis*, albo „Nieper* leży jezioroktórego 
ani na krok odstępować nie wolno — a o „święłym powierzchnia w lecie pod działaniem promieni słonecznych 
spokoju“ zapomnieć trzeba raz na zawsze!!! pokrywa się grubą warstwą soli, przezroczystej jak 


lód, sól tę zabierają mieszkańcy bezpłatnie. Skoro 
jednak deszcz rozpocznie padać, sól się rozpuszcza, 
|i zdarza się często, że ludzie zwierzęta i wozy znaj- 


o: deki : |dujące się na jeziorz le się zatapiają. 
Polska W pojęciu geografa Niemieckiego | ps i w w Biatefa pały et p; PORE Polski. 


w wieku XYII. Osobny ustęp traktuje „o szczególniejszych znamionach 
AVIVI (Królestwa polskiego i jego mieszkańcach“. Ustęp 


| Bł ił aard E os SPR 
Między szpargałami znalazłem niemiecką koi dalia talia T Ważniejsze 
szechną geografię z wieku XVIII. Tytułu tego dziełkaj © 0 Biala tusk eia i 
mającego około 310 stronic w małej osemce, podać | i D ols a jest jedynem elekcyjnem państwem 
nie mogę, ponieważ karty tytułowej brak. [W Europie Istniejącem „jako „monarchia aristocratica, 
Geografia ta opisuje wszystkie kraje Europy — nazwana lak z powodu wielkiej liczby szlachty, państwem 
Rozumie się samo przez się, że Niemcy są postawione e Siad ma pochodzić przysłowie „Polonia, 
w książce na przedzie, a geografia opisowa tego | 9n A> regitur b ma 
kraju zajmuje aż 135 stronic, za to geografia Polski 2) Krói polski może się nazwać rex regnum 
tylko stronie 16. gdyż nazywa szlachtę: Mości Panowie Bracia (gnddige 
Nie będę tu wykazywał, że piszący tę geo- Herren Briider) senatorowie zaś tak godność swoją 
grafię nie miał pojęcia o niej i pisał banialuki o in- cenią, że pogardzają wszystkimi tytułami, które zwykli 


nych krajach — jak np. o Szkocyi, w której mają być cesarze rozdzielać. 
owce pokryte żółtą wełną, posiadają żółte zęby a nawet | 3) Protest jednego posła może całą Radę pań. 


żółte mięso(!) a gęsi to rosną na drzewie, lub też np. stwa zerwać skoro powie: nie pozwalam! Ta wolność 
o Węgrzech które obfitują w winogrona mające ziarna nazywa się anima libertatus polonicae*). 

z czystego złota — itd. itd. zajmę Czytelniczki tylko | 9) W Polsce opłacają oficerów raz w roku, a nie- 
pojęciami geograficznemi Niemca o Polsce. Z nich to kiedy raz na dwa lata. Żołnierze zaś żywią się ka- 
bowiem można się dowiedzieć, że w Krakowie w koś- pustą i korzonkami, owocami, które znajdują w lesie 
ciele katedralnym jest taki dzwon, który sam dzwoni, także mięsem końskiem, w Polsce bowiem niema zwy- 
skoro jaki wielki pan umrze, a w województwie kra- czaju rozdzielać między żołnierzy chleba żołnierskiego. 


kowskiem znajduje się szezególniejszego rodzaju manna 15) W Polsce kobiety nie mają kasy na zwy- 
którą zbierać można sitem z trawy razem z rosą”) | czajne wydatki. Skoro czego potrzebują, proszą małżonka 


-— O Wieliczce rozwodzi się autor dość obszer- obejmując jego nogi, nazywają go przytem „Mein Herr 
nie, kto jednak chciałby się do wnętrza dostać musi, Wolthdter*. Mój panie dodrodzieju. 


(według opowiadania autora) trzy mile spuszczać się) 16) Skoro służący pozostanie poza domem 4 do 
nadół, zanim natrafi na pokłady soli. A jaka to sól — 5 dni a zapytany przez gospodarza odpowie, że pił 
inna na powierzchni inna w kopalni; dobywana jest na zdrowie swego Pana, pozostaje nadal w łasce. 

przez 50 familij, które w kopalniach mieszkają, i tak) 18) Polacy lubią niezmiernie pieniądze i nader 


nigdy nie wychodzą na światło dzienne. że wszelkie chętnie zaciągają pożyczki. Nie mają jednak kredytu, 
wydarzenie, które rzeczywiście miały miejsce, opowia- ponieważ nie mają zwyczaju. wypożyczonych pieniędzy 
dane im, uważają za bajkę. Sól w kopalni jest miękka oddawać. Skoro zaś wierzyciel zgłosi, się śmieją I mó- 


i lekka — wydobyta na powierzchnię ziemi w jednej wią do niego, aby w ten sam sposób uzyskał pienią- 
chwili twardnieje i staje się tak ciężką, że ta sama dze, w jaki oni uzyskali. 
bryła, którą w kopalni zwykły człowiek zdoła podnieść | Opis przyrody kraju jest zawarty w 8 krótkich 


— potrzebuje na powierzchni ziemi siły czterech wo- urywkach. Autor podaje, że Polska bogatą jest w srebro, 
łów. Sprawiwszy się w ten sposób z Małopolską przy- które zwyczajnie w górach w formie włosów się zwie- 
stąpił autor do Wielkopolski. Tam 4 mile od Poznania sza i dlatego to srebro nosi nazwę „argentum capillare*. 
znajduje się góra nazwana przez autora „Tólpel-Berg* | Znajdują się w tym kraju woły w dzikim stanie, nie- 
mająca tę własność, że z niej wydobywają już gotowe zwyczajnej wielkości i z wielkimi rogami. Między ro- 
garnki, dzbanki, i inne gliniane naczynia, które są cał- gami może dwóch do trzech ludzi wygodnie siedzieć. 
kiem miękkie, twardnieją jednak wystawione na po- Opis Polski kończy autor przestrogą, że w lecie należy 
wietrze. — Podczas gdy województwo ruskie dostarcza! 


*) Nie jest to pojęcie mylne, albowiem jest pewien gatu- | *) Polonia confusione regitur — (dosłownie Polska jest 
nek trawy dającej bardzo smaczny owoc, zbierają go w samej rządzona rozterkami) właściwie Polska stoi nierządem. A 
E *) Anima libertatis polonicae, dusza polskiej wolności. 


rzeczy siłami (Przyp. Red.) 


uważać na mosty, które zwyczajnie są zepsute. Po- 
lacy nie troszczą się wcale o mosty. 

` — Caty przeto ustęp, traktujący o Polsce — są 
to istne banialuki, świadczące o mizernych wiadomo- 
ściach autora i jego narodu o nas. PD. 


Wskazówki gospodarskie. 


Zwyozajny wiejski chleb na drożdżach. 

Pierwszym warunkiem, aby chleb się udał i był 
smaczny, jest: aby mąka była bardzo sucha, drożdże 
świeże i piec nie tylko bardzo gorący, ale dobrze posta- 
wiony, to jest, aby nie palił lub nie dopiekał. Na 6 bochen- 
ków dużych wziąć albo 3 garnce mąki żylnej, albo dwa 
i pół żylniej a pół garnca lub nawet kwartę pszennej, bo 
prędzej chleb wyrasta i jest puletniejszy. W zimie choćby 
najsuchszą mąkę należy postawić na noc w ciepłem miejscu, 
aby się wygrzała, 
kiem kwaśnem, pilnując, aby mleko czy serwatka było 
zaledwie letnie, w zimie mogą być cieplejsze. Do garnca 
mąki bierze się kwarta płynu, trzeba więc rozczynić jedną 
kwartą, rozrabiając w niej odrazu drożdży 12 dkg. 
świeżych płynnych szklanką, 


lub 
G ly rozczyn podrośnie, dolać) 


następnie rozczyniać serwatka lub mle- | 


i łyżeczkę oczyszczonego kminku, i zacząć wyrabiać ciasto, 
aż od ręki będzie odstawać, a wtedy posypać lekko mąką 
dla poznania czy pęka gdy rośnie i zostawić aż dobrze 
jpodrośnie. Gdy się zacznie ruszać natychmiast w piecu 
| palić tak, aby piec po wypaleniu był cały biały. najlepszy 
| dowód gorącości. Tymczasem wyrabiać na stolnicy bochenki 
wielkości podług upodobania, zwijając zawsze ciasto w śro- 


dek, aby się przez to uformowała gładka okrągła powierz- 
chnia. W pół godziny powinien już chleb wyrosnąć na 
stolnicy, lecz nie trzeba mu pozwolić przerosnąć, gdyż 


| wtedy będzie płaski jak placek, dla też ważną jest rzeczą, 


laby nigdy chleb na piec nie czekał ale piec na chleb, bo 
piece dobrze wypalony i zamknięty nie wystyga tak prędko, 
laby się chleb nie mógł upiec. Piec probuje się, sypiąc 


|mąkę na trzon, jeżeli zaraz trzeszczy i nagle się pali, to 
piec jeszcze za gorący, trzeba go trochę przestudzić, otwie- 
rając szyber. Smarować chleb gorącą wodą pędzelkiem. 
czy jajkiem rozbitem z wodą, od wody ma 
| twardszą skórkę, od jajka skórka miękka, ale połysk ładny. 
W piecu siedzieć powinien całą godzinę. Gdy chleb 
(duże dziury jest to oznaka że nie wyrósł dobrze, lub że 
droźdże nie dobre, gly za gorący rozczyniony nie wyrasta 
wcale, a gdy ma gruby zakalec, to dowodzi złej mąki. 


Le ©. 


szczotką, 


Ina 


Czyszczenie czarnego aksamitu. 

Wybornie się czyści stary aksamit skórką zerzniętą 
| ze świeżej słoniny, zupełnie bez tłuszczu pociągać raz przy 
|razie, z prawej strony, a nabierze czarności i wyczyści się. 
Następnie należy we dwie osoby w powietrzu trzymany 
|z lewej strony prasować nie zbyt gorącem żelazkiem, prze- 
|ciągnąwszy go poprzednio gabką zmaczaną w lekkim occie 
na wpół z wodą. 

| 


L. C. 


pozostała 2 kwarty serwatki czy mleka, dużą łyżkę soli| 


Zachęcajmy młodzież 


y 


żeńską do gimnastyki 


WIADOMOSCI BIEZĄCE. 

Irma Froll Borostyani napisała rzecz o prawie 
kobiety, wyczerpująco przedstawiając, i rozstrzygając 
kwestyą kobiecą. Twierdzi ona słusznie, że jednostronnie 
pojmują tę kwestyę ci, którzy widzą w niej jedynie 
kwestyą chleba, lub kwestyą wykształeenia, albo w końcu 
jedynie kwestyą polityczną. Obejmuje ona wszystkie 
trzy dziedziny, więc w jednej wyczerpaną być nie może. 
Zatem społeczne i ekonomiczne położenie kobiet nie 
poprawi się, choćby ilość większa kobiet studyowała 
medycynę, filozofią, i prawo. Ani zupełne zapewnienie 
bytu, kwestyi lej nie rozwiąże. Polityczna emancypacya 


zbliżyłaby kwestyą o tyle do rozwiązania żę wpły- 
nęłaby na korzyść równouprawnienia we wszystkich 


stosunkach życiowych. Kwestya kobieca stawia wy- 
magania etyczne, polityczne, społeczne i ekonomiczne, 
czyli inaczej, wymaga usunięcia zapór postawionych 
samodzielności kobiecej przez prawo i. zwyczaj a wytwo- 
rzonych z zależności kobiety od mężczyzny z podpo- 
rządkowania jej praw — jego prawom. 

Towárzystwo „Reforma kształcenia kobiet“ zalożyło 
pierwsze niemieckie gimnazyum w Karlsruhe. Najniż- 
szą klasę stanowi tu przygołowawcza, której celem jest 
rozszerzyć, i uzupełnić wiadomości nabyte w szkole 
żeńskiej wydziałowej. Łaciny uczą lu podłag nowej 
a wybornej metody szwajcarskiej Haaga, profesora 


b 


1 


klasycznej filozofii w Bernie. Szwajcarski uniwersytet 
udziela mu na pewien czas urlopu, aby mógł sam wy- 
kładać początki łaciny w Karlsruhe. 

Fakultet filozoficzny uniwersytetu Freiburskiego — 
przyznał Karolinie Michaelis de Vasconcello tytuł 
doktorki honoris causa. Odznaczała się oną przez wiele 
lat pracami w romańskiej filozofii, szczególnie w por- 
| tugalskiej, i hiszpańskiej. — Należy do pierwszorzęd- 
nych znakomitości naukowych w Niemczech, do któ- 
rych wliczają od niedawna tylko panią Klarą Szumann 
w Lipsku przełożoną archeologicznego zbioru — i pannę 
/Mestorf. 

-— Praco Rusinek. Z początkiem października 
wyjdzie w Stryju pierwszy zeszyt zbiorowego pisma 
dla Rusinek (Żinocza biblioteka) pod redakcyą Natalii 
Kobrzyńskiej. 


— Rusinki także wydały w lipcu br. odezwę, wzy- 


wającą do zbierania wzorów narodowych strojów, 
urządzeń, ornamentyki ludowej itd. w celu złożenia 


tychże na wystawie krajowej we Lwowie w 1894. 

— W Petersburgu zawiązało się towarzystwo zło- 
żone z sześciu farmaceutek z celem założenia apteki, w której 
cały zarząd i obsługa składała by się z kobiet, wykształ- 
conych odpowiednio w zakresie farmacyi. Towarzystwo to 
zamierza starać się o pozwolenie przyjmowania na prak- 
tykę którym  wykładanoby obok tego naukę 
[armacyi. 


uczenie, 


— Szkoła szafarek i gospodyń hr. Cecylii Plater 


a 
o 


46 — 


w Chiliezkach kształci bardzo dobrze pomocnice pani łeczeństwa. Mojem zdaniem zatem, że lepiej i parę lat 
domu w zakresie gospodarstwa wiejskiego. Użyteczność | czekać, do każdego sejmu, wznosić petycye i wreszcie 
tego zakładu budzi przecież żądanie podobnej szkoły dla sprawę wygrać w zasadzie. 
kobiet z klas inteligentnychi p. M. P. odezwała się w Kurjerze Jakkolwiek ta sprawa się obróci, swoją śmiałą 
Warszawskim : Czy nie byłoby rzeczą pożądoną. aby szkoła inicyatywą, zapisał Pan swe imię niezatarcie, tak 
miała dla uczennic z tej sfery oddział teoretycznie prak: w dziejach naszej krajowej oświaty, jak we wdzięcz- 
tyczny, z opłatą stosunkowo wyższą, w której kształcić by nej pamięci każdego światlejszego umysłu i każdego 
się mogły w zakresie gospodarstwa wiejskiego? Panie zie- | miłosiernego serca. Moje zaś spółdziałanie tutaj jest 
wzorowo gospodarującę, mogłyby też przyjmować na naukę | bardzo drobne, gdyż mając formę legatu nie pociąga 
za opłatą odpowiednią osoby, pragnące pozyskać odpowiednie za sobą Żadnej dla mnie dotkliwej ofiary materyalnie, 
tu wiadomoćci jak to się praktykuje w gospodarce męskiej, jeżeli co zdziałało, to głównie, że e pobudziło inne Pa- 
P. Zofia Hartingowa w Warszawie stanęła na czele pe- nie do zamanifestowania opinii i poparcia wniosku 
wnego koła osób dobrej woli, którego zadaniem jest zbieranie Szanownego Pana. 


na cel dobroczynny starej odzieży iobuwia. Koło to przyjęło AGE GWOCRCIE 
tytuł : „Rozdawnietwo odzieży dla ubogich“ 
— Stowarzyszenie angielskich nauczyielek zakupiło. Za ga dka. 
za składkowe pieniądze, 1 000 funt. st. dom i ogród w miej- 2: <—- 
scowości Castle Hill, odległej o 20 minu! drogi kolejowej | Pierwsze litera — drugie z trzeciem na wsi 
z c z płd r ? 


od stacyi kolei londńskiej, z zamiarem, aby było miejscem 


pobytu dla zmęczonych pracą i odpoczynku potrzebujących Wszystko pod bronią a ich dzielne zamię 
54 Š ( a a Z Za , 


nauczycielek, oraz rzychodząć sych do zdrowia po przeby tej | J ad 1Z1e ` g+ 
:horobie | c, Jak Pol nasz śpiewa „pułki djabłów złamie“. 
chorobie, wreszcie dla chwilowo nie posiadających zajęcia | i W.-B. Schoe 
i poszukujących go. | nS . B. Schoen. 


Marya Jacobi, Amerykanka zamieszkująca Nowy | 


York, pracująca ze stopniem doktora na polu medycyny, | FA M d 
R p a a en are i A ote myśli 


została przewodniczącą w oddziale wykładów o chorobach 
nerwowych w Akademii Lekarskiej wspomnianego miasta. ) Za najdoskonalszą kobietę należy uważać tę, 
Jest lo raz pierwszy przyznana tam kobiecie godność | aś 4 razie braku ojca, najlepiej potrafi go swoim 
naukowa: : i i , | dzieciom zastąpić. Goethe. 

„ Rocznie zużytkowuje się 1.800,000,000 funtów Młodość jest kwiatem życia, poezya jest kwatem 
papieru. Z tego połowa idzie na druki 6 część napisanie | duszy. — n ee poezyi, to zaprzeczyć młodości. 
a rzeszta do innych celów. Tę kolosalną ilość papieru i “ag i $ 
wyrabia 2.900 fabryk w których pracuje 180,000 kobiet, | 
90,000 mężczyzn zaś 100,000 osób trudni się zbiera- 
niem szmat. | $ 

Pani Stefania Przedrzymirska zapisała legatem Więcej boli najmniejsze cierpienie, niż najwięk- 
50,000 fl. na założenie gimnazyum żeńskiego. Ofiarę | sza radość cieszy. 
swoją uważa za skromną ale cieszy ją to, że przykład | 
i innych pociągnie, do równie gorącego zajęcia się 


Gdv hojnie darzą, ludzie też łaskawsi. 


Zdrowy rozum. w połowie nie staje. — 


sprawą. Oto jakie są poglądy tej Zacnej Obywatelki na | s | 
sprawę kształcenia kobiet. W jednym z listów po przed- | zara A 
stawieniu wniosku posła Okuniewskiego pisze: | HKA 

„Zupełnie dzielę zdanie WP., że akcya w celu! Pierwsze z drugiem imię pieszczotliwe, 
otrzymania żeńsk. gimnazyum powinna być prowadzona Drugie z trzeciem w perłach aksamicie, 
wolno i bez gorączki. Dla mnie ta kwestya głównie | Drugie z czwartem proste jest i krzywe 
się przedstawia z punktu humunitarnego. Niewymownie Tam gdzie tylko potrzebne pokrycie. 
jest mi żal biednych kobiet, pozbawionych mienia, | Całość śliczna tkanina jedwabna 
których obecna cywilizacya odtrąca od źródeł wiedzy) Zaś bez głowy — ma także znaczenie, 
i od źródeł zarobku i chleba i których tyle albo za- Bo miejscowość jest nader powabna 
miera marnie albo idzie na bezdroża! Okropnie to jest Kędy snują się kalifow cienie. 
powiedzieć, że ludzkie istoty, które przecież według, Jal: D: 
wiary Chrystusa są etycznie mężczyznom równe, bła-| = 


gać muszą jak o największą łaskę, aby mu się uczyć 
i uczciwie na życie zarabiać pozwolono | Z jedną rzeczą | Korespondencye Redakcji. 
jednakowoż zgodzić się nie mogę to jest, żeby gimna- | W. P. A. ©. we Lwowie. Najchętniej byśmy 
zyum miało charakter prywatny a to z dwóch przyczyn. umieścili — rzecz bardzo dobrze napisana — ale na- 
Raz, że pryw. gim. gdy na to znajdą się środki nikt daje się jedynie do codziennego pisma. 
nam zabronić fundować nie moż że, gdy niema nstawy W. Paniom M. R. A. Z. J. B. itd. w Krakowie. 
któraby kobietom wzbraniała uczyć się łaciny lub lo- Z całą gotowością służymy i zniżamy roczną prenu- 
garytmów. Mojem mniemaniem chodzi tu o wygranie merate dla dorosłej młodzieć iy żeńskiej z 3.60 na 2.80 
zasady, aby kobietom oficyalnie wrota nauki otworzono Cieszy nas gorliwie Wasza. | , 
a prywatne -imnazyum takiej zasady nie rozstrzyga. — w. P. Węg. w Dobry. Zadanie dobre, odpowiedź 
+ pnie wszystkie prywatne zakłady a sani pedagogiczną umieścimy w Nr. 18 bo teraz już wydruko- 


chrom ją gdyż brak im szerokiej kontroli rządu ispo- w aliśmy inną zanim wręczono nam kwestyę Sz. Pani. 


„NAA KAAAAA 
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TREst: pa się. — Emilia Platerówna. — Plon wiersz przez Mora. — Stara Barbara przez Adelunga. w fpływ kobiet 
historyę i polilykę Polsce, — Literatura i sztuka, — Korespondencye. - Wieczór letni przez Andę. — Kwestye pedagogiczne. — 
Da ms p. - Wiadomości bieżące. — Złote myśii. gadka. — Szarada. — 


Polska w pojęciu ge jas Niemieckiego. — Wskazówki gos spodarskie. 


FEG AFEC Ó EF MYANYPNYYPWYONYNYWAWNWYN AA PYRNYYYYYYNYYYVYYVYWYYSYYYVYYY 
SYKYYYY 
FFFIN TIETTY 


E ÁM | 
Poszukują zaraz umieszczeń 
z bardzo chlubnemi świadectwami i poleceniami a skrom- | 
nemi wymaganiami : | 
Pządcy, ekonomowie, pisarze ekonomiczni ze 
szkołami rolniezemi lub bez, nadleśniczy leśniczy egza- 
minowani, podleśniczy, leśni, karbownicy, polni, kasye- 
rzy, kontrolorzy, gorzelnicy, piwowarzy, buchhalterzy 
magazynierzy, pasiecznicy, kierownik fabryki na- 
wozów kościannych, praktykanci do gospodarstw, go- 
rzelni i browaru, strzelcy. dojeżdżacze,  klucznice, | 
(niektóre z nich uzdolnione przy kuchni, szyciu), po- 
kojowe, panny służące, nauczycielki, nauczyciele, bony | 
polki i niemki, gospodynie na probostwa, lektorki, 
sekretarki, towarzyszki, kasyerki do handlów, kowale, 
stelmachy, kucharze, ogrodniey, ogrodniczki, chmiela- 
rzy, furmani, młynarze, nadmłynarze, ślusarze, maszy- 
niści, cieśle, wiertacze, strycharze, pomocnicy handlowi, 
organista, murarze, stolarze, malarze, rysownicy, wy- 
rabiacze dachówek, dyetaryusze, ukończony medyk 
| jako towarzysz chorego lub guwerner, kllku słuchaczy 
filozfii i praw. 
Wszelkich wyjaśnień i odpisów dokumentów po- | 
wyż wymienionych na żądanie odwrotną pocztą przesy- || 
łamy. 


Służbę oficyalistów i t. d. lecz tylko z chlubnemi | 
świadectwami i poleceniami każdej chwili do ewiden- 
cyi przyjmujemy. | 

Zamówienia na parobków i dziewczęta dworskie | 
po żniwach przyjmujemy. 

Pod jesień stręczymy robotników dla fabryki | 
i przedsiębiorstw. W biórze do przeglądnięcia każdej 
chwiłi listy W =nych. Pracodawców z podziękowaniami ża strę- 
czenie służby i oficyalistów konc. Bióro informacyi ete. 


Bronisława Krasickiego | 
Ww „Jarosława. | 


Do Czytelń ludowych i Bibliotek dla inłodzieży: t 
Szymon Konarski 20 ct 
Agaton Giller 20 ct. f 
Karol Marcinkowski 20 ct. 
(oprawne w płótno) 35 ct. ; 
0 sejme czterelet nim 20 ct 
(oprawne) 35 ct. ; 
Rocznica 3. Maja 10 ct. 
Wróżby 10 ct. 
Kozacze zawieruchy 20 ct. 
OGNIEM I MIECZEM 30 ct. — oprawne 45 et. 
Potop 40 ct. Książe itosław 20 ct. Pod prasą Pan Wołodyjowski 
Pocztą o 3 ct. drożej. — Do nabycia we wszystkich 
i 


księgarniach lwowskich, w Krakowie u L. Zwolińskiego 


górka 40) i w  Administracy ahia śswilu« f | 
| 
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| 


| 
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Już wyszedł 
POT | 
powieść H. Sienkiewicza przerobiła dla ludu i młodzieży 
Janina S, 
Cena 40 cnt. 
oraz Litosław, książe miłościwy przez Juliana B. 20 ont. 
Do nabycia we wszystkich księgarniach oraz 
w Administracyi Przedświtu — Lwów plac 
Bernardyński 7 
Poczta o 3 cnt. drożej, 


Posie EYE PE e ri LEI PGA PY 
EE ACEON 


Młyna wodnego 


do kupna lub wydzierżawienia zaraz poszukuje się. 
Jest do wydzierżawienia 
700 morgów za 7000 fl., 900 morg. za 7000 fl., 
morg. za 1100 fl., 912 morg. za 11.000 fl., 55 
org. 3:050 fl. 900 marg. 6000 fl., 250 morg. '2.500 
63 morg. 630 fl. 77 morg. 540 fl. 600 morg. 600 
550 morg. 700 fl., 900 morg. 10.000 fl., 550 morg. 
40 000 fl. 
Jest do sprzedania 

420 morg. 95:000 fl., 700 morg, 120.000 fl., 475 morg. 
ir 000 fl., 48 morg. 12.000 fl. 475.000 morg. 65,000 

66 morg. 10.000 fl., 22 morg.9.760 fl., 110 morg. 
25 .000 fl., 900 morg. 150.000 fi..162 morg. 16.200 

, 650 morg. 200.000 fl., 290 morg. 90.000 fl., 357 
morg. 56.000 fl., 70 morg: 8000 fl., 200 morg. 

150000 41. 

Prócz tego jest do sprzedania kilka gospodarstw 
wiejskich, realności w miastach, kamienie i willi 
w Krakowie, Lwowie i Jarosławiu. 

Jest około 1000 morgów gruntu do parcelacyt. 
Poszukuje się Apteki mniejszej do kupna lub większej 
do wydzierżawienia. 

Jest do sprzedania para klaczy za 1000 fl. 
żywane fortepiany, meble, siodła damskie do na- 
bycia konees. Bióro informacyi ete. Bron. Krasic- 
kiego w Jarosławiu. 
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Z amerykańskich pism iih p polecamy 
naszym czytelnikom „Patryotę* tygodnik wy- 
chodzący w Filadelfii od 4 lat. 
Abonament roczny złr. 3., półroczny złr. 1:50. 
| Adres: America U. S. _845 8. Front ; Str. Philadelphia Pa. 


— Z — SER td { ) 
nm ) 
STOWARZYSZENIE PRACY KOBIET $= f DLA UCZNIÓW I UGZENIC -"*y"*" 
w Kołomyi S ( mieszkania z wiktem z domową ) 
przyjmuje wszelkie roboty w zakres szycia białego wcho- $: ( opieką i > w naukach lub }) 
dzące jakoto: bieliznę damską, męską i dziecinną. s i bez — w niw wiać A ) 
Przyjmuje również większe zamówienia robót: dla „dm ( e SAN > "iw ) 
szpitali, policyi i różnych zakładów, wykonując na żądanie 47 ( re FA g A TA infor- ) 
bieliznę z płócien krajowych w których dostarczaniu $:— WSKAZUJO KONGOS, . OLUPO 1A 
R d bg ( macyi ete. Bron. Krasickiego ) 
*> pośredniczy. ś  Maosia 
* A a > t w Jarosławiu. ) 
-» ROBOTA STARANNA. — CENY SUMIENNE. $- ( ) 
= 


Odpowiedzialna redaktorka : Janina Sedlaczkówna. Wydawca: Bolesławicz. 


Z DRUKARNI EDMUNDA OSTRUSZKI WE LWOWIE, UL. SYKSTUSKA L. 10. 


